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P o w i e ś  c.
( D  okończenie.)

M ikita pow róciw szy do K oniecpola , 
p rzy g o to w ał dw a czółna, k tó rych  zw y­
k le  do p o ło w u  ryb  używ ano  i u k ry ł  ie 
W m ieyscu gdzie krzaki nad  sam ym  brze­
giem  B o h u  rosnące, gałęzie swoie aż nad  
Wodę schylaiąc bezpieczną u ch ro n ę  tw o ­
rzy ły . Jakże m u  p ow oln ie  u p ły w a ły  
chw ile, iu ż  ch c ia ł w szystko D obruck im  
Wyiawic i up row adzić  ich  z m ieysca^ 
w  k torem  nieochybna czekała ich  zgu ­
b a ;  iu ż  zn o w u  w strzym yw ał go rozkaz 
i  groźba przekleństw a, oycow skiego. N a- 
reście u m y ślił 'czekać oznaczone'y go ­
dziny  i k o ło  p ó łnocy  p rz y b y ł na m ogi­
łę  Igora. Ju ż  tam  na n ieg o  oyciec i D a­
n ie l czekali.

—  A coż, zaw o ła ł Wasil; nam yśliłeś się; 
czy zechcesz przyw odzić nasze'y m ło d zie­
ży i w ykonać przysięgę..

—  W ykonam  ią, ale D obruck iego  m u ­
szę ocalić, póki tego nie zrobię, n icze­
go się p o  m nie n ie  spodziew ajcie.

—  D obrze. K iedy ta k ,  zobacz co zy­
skasz przez tw oie n ieposłuszeństw o. U de­
rz y ł w  d ło n ie  i w ty m  Gstafiowa wyszła 
z za krzaków . X iężyc k tó ry  w te'y chw i­
li p rzedarłszy się z za ch m u ry  ośw iecał 
iey p o s ta ć , p o m n o ży ł okropność w'ido- 
ków. T w arz  iey d łu g a , w ynędzn iała , 
w łosy  na  w p ó ł siwe, spadaiące na ra ­
m iona , odzież w n ie ła d z ie , ob łąkanie 
m aluiące się w oczach, w szystko to  czy­
n iło  ią podobną do ty ch  w iedm , które so­
bie zabobonna w yobraźn ia  gm inu- u tw a- 
rza.

—-  P rzyb liż  się zaw ołała  na niego g ro ­
bow ym  głosem . P o s tą p ił parę kroków  
przerażony M ikita i u y rz a ł m artw e zw ło ­
k i swey H a n n y - W  pierwsze'm u n iesie­
n iu  chcia ł się rzucić na G stafiow ą, lecz 
ta  dotykaiąc się go laską , którą, w ręk u  
trzym ała  , stóy rzek ła, n ie  waż się an i 
k ro k iem  ruszyć z tego m ieysca, ieże li 
iey i siebie zgubić nie chcesz.

—  O porem  tw oim  ściągnąłeś na siehie 
gniew  R usałek , iego ofiarą p adn ie  tw o - 
ia H an n a , ieżeli przedsięwzięcia nie zmie-< 
nisz. — W ybieray teraz iey zg o n  a lb o  
p rzysięgę,—
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Stanął Miki la m artw y ialc kamień! Co 
za o k ro p n y  wybór. Przem ogła w k o ń ­
cu wdzięczność. Nie mogę żyć bez H a n ­
ny, zaw oła ł ,  ale i z nią ciężarem b y ło ­
b y  m i ż y c ie , gdybym go nayhan ieb -  
nieyszą niewdzięcznością splamił. N ie- 
chay to  przekleństwo i krew tey nie-  
szcgęśliwey ofiary, na twoię g łow ę spa- 
dń^fepsta fiow o, ia śpieszę moie'y pow in -  
ń c f ś c t  dopełnić. O depchnął Daniela k tó -  
ry  go chciał zatrzymać i sam prawie 

1 nie wiedząc co c z y n i , oddali ł  się z tego o- 
kropnego  mieysca.

—  N iechay  mię zgubią  czary i gniew 
R usałek ; rzekł nareście do siebie, gdyby 
iuż i czas i u trudzen ie  drogi uspokoiło  
g o , lecz ia poskąpię t a k , iak mi na- 
kazuie Bóg, sumieilie, i sprawa moich b ra ­
ci. —

Z agłęb ił  się w las i tani aż do wieczo­
ra  pozostał. Z m rok iem  wyszedł na ł ą ­
k i  gdzie cała m łodzież  ze wsi od k o ­
szenia siana powracała. S tanął po  m ię­
dzy niem i i zawołał.-*- <iaie'y za
inną, czas się pomścić na Bachach. B o h ­
dan  ze swoiemi zbliża się do naszych o- 
sad. Piozkazuie wam abyście m u drogę 
u torow ali.  Bracia da ley za mną! śmiało! 
zemsta! —  H ura  ! krzyknęli wszyscy 
p rzy to m n i  i pośpieszyli za Mikitą. Nie­
p o d o b n a  odmalować iego stanu; i wście­
kłość i zemsta, i żal za H anną i aabavva 
o  los D obruck ich ,  i nadzieja k tóra  nigdy 
człowieka nieopuszęza, wszystko to  w ie­
go sercu  walczyło.

Na odgłos wrzawy i na widok g ro ­
m ady  pędzącey ku  d w o ro w i,  wybiegł. 
Kommissarz z k i lku  dworskiemi ludźm i , 
lecz Mikita przypadł do  n iego , schwycił 
za p iersiu  kind/.ałem ugodził.  P a d ł  n ie­
szczęśliwym ducha wyzionął, a krew w y ­
trysnąwszy strum ieniem  zbroczyła ro z ju ­
szonego m łodzieńca.—  ̂ Zemściłem się.za- 
w e ła ł .  Dale'y! ognia, zapalić te siedliska

Lachów. W padł do  d w o ru ,  porw ał za­
paloną g ło w n ię ,  rzuc ił  ią na brogi i zabu ­
dowania gospodarskie , za iego p rzy ­
k ładem  poszli drudzy , w m g n ien iu  oka 
pożar o g a rn ą ł  bud y n k i .  Mikita w biegł 
do stayni, w yprow adził dzielnego kon ia .—  
»Doroszeńko, zaw oła ł  na .‘ednego z młodzi, 
tyś m o im  d ruhem  , m oim  rów iennikiem , 
prow adź tw oich  k u  L a ty c zo w u ,  ia tam  
się z wami połączę. W siadł na konia  
i pędem błyskawicy zn ik n ą ł  pośród cieni 
nocnych . N a  widok pożaru  zbiegli się 
wszyscy w ieśn iacy ,  p rzy b y ł  i Danie l z 
Wasilem,— Kto pierwszy zaczą ł?  zapyta ł 
się— M ikuałodpowiedzie li  m u — Gdzież on  
iest? —  Uiechał, a nam  ku  Latyczow u dą­
żyć kazał.

— - Dobrze, zbróyeie się w co k to  m o ­
że, ozw ał się Daniel ia wam przywodzić 
będę. Spoyrzyyoie na wschód, widzicie 
powstającą łu n ę ,  oto iest znak od B ohda­
na, Spieszcie, nie traćcie ani chwili. —  
Rozeszli się w ieśniacy szukać broni,  u m ó ­
wiwszy* s ię ,  że o świcie wyruszą n a ­
przód.

Tym czasem  Mikita co ty lko  k o ń  m ógł 
wybiedz dążył do Koniecpola. Mimo 
tego potrzebow ał z godzinę czasu n im  
stanął u  drzw i d o m u  D obruckiego .

luz. wszyscy we śnie byli pogrążeni, 
gdy szczekanie psów' a wkrótce m o ­
cne wybianie do drzwi, przerw ało  ich spo­
czynek . P o rw a ł  się D o b r u c k i , chw ycił 
za szablę i zbliżył się do okna.

H osudarze  otwórzcie zaw ołał,  ia ie- 
stem Mikita, któregoście do wpśzćy w io­
ski przyjęli. Otwórzcie bo nie m a ani 
chwili do  stracenia. —  O tw orzy ł  drzwi 
D o b r u c k i ,  zapalił świecę u  lampy, k tóra 
się zawsze przed obrazem Boga Bodzicy 
paliła i w zdrygnął  się uyrzawszy zakrwa­
wione ręce i odzież Mikity. Czego chcesz 
zapyta ł przerażony ?
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Uciekaycic, uciekaycie odpowiedział 
Rusin, iuz zbuntow ani Haydamacy n ad ­
chodzą , każda chwila iest droga. —  
Juz Kerdanów w o g n iu ,  a Komissarz 
Starosty  i u z nie żyie.—  Kto go zabił za­
pytał- się D o b ru c k i? — - Ja, rzek ł Mi kita. 
Ja  pierwszy zapaliłem domostwa, ale nie 
zezwolę żebyście wy m oi dobroczyńcę 
mieli zginąć, a wy nie wiecie co ia dla 
was poświęciłem? Spieszcie, śpieszcie za 
m ną.

l i i  two wyobrazić z iaką trw ogą s łu ­
chała  tych  słów Pani D obrucka  i Anie­
la. Karolek na to  wszystko spał spo- 
koynie. Wyszedł D obruck i  na  dziedzi­
niec a uyrzawsży w o k o ło  rozposciera- 
iące się o g n ie , w bieg ł do d om u  i za­
w o ła ł  „Żono! dzieci! wstawaycie, zginęli­
śmy, Ostatnią nadzieię m am y w Mikicie. 
Jeżeli on nas zdradzi nie ma iuż dla nas 
ra tu n k u .  - ■ . .

Ufność w Bogu, dodała odwagi Pani 
Dobruckie'y, w ley chwili meDpzpieczen- 
stwa. Obudziła niłodszego sy n a ,  padła  
Z dziećmi na kolana przed obrazem Ma­
tki Boskiey, i po krótk:e'y m odlitw ie u -  
spokoiona, zaczęła czynić po trzebne p rzy ­

j m o w a n i a .  "y •**
^p .o j jp -o p n o ść  wskazała im, ze nie trze­
ba  wołać n ikogo z czeladzi, mogliby a l­
bowiem, ie/.eli nie ze złego serca, to  z o- 
baw y ich schronienie wyiawić. W kil­
ka m in u t  D obruecy  u b ra n i ,  zabrawszy 
z sobą m ały  oszczędzony zapas p ienię­
dzy i żywności na dni kilka, (_co im pole­
cił  M ikita) wyszli z d om u  nie maiąc nadziei 
że go w całości zobaczą, fili kita zapro­
w adz ił  ich nad rzekę, w mfcysce gdzie 
dwa czółna b y ły  ukry te .  W ieduo wsiadł 
D o b ru ck i  z żoną, ad ru g ie m  on przewiózł 
dwoie ich dzieci. Gdy się na tam tą s tro­
nę  rzeki dostali, wfcszli w fas i m ano  w - 
cara i postępowali za Miki tą* ' I t a k  szli 
jprzez dzień cały, za trzym ując się ty lk o

ty le ,  ile im do w ytknięcia  koniecznie  
b y ło  potrzeba. Za nadeyściem n o c y ,  
znaleźli pieczarę do którey się sch ro n i­
li. Mikita oddalił  się i przyrzekł, że na- 
de-dniem  powróci. Nie zawiódł ich i 
przyniósł z sobą cztery wieyskie u b io ry ,  
dw a męzkie i dwa. niewieście.

Byłem  w naybliższey osadzie, rzekł do 
nich, ieszcze tam  iest wszystko spokoy- 
n i e , radzę wam iednak przebrać się 
po wieysku, i tam b u n t  co chwila w y ­
buchnąć  może, pod tym  ubiorem  bezpie- 
cznieysi iesteście. Gdybyście się ty lko  
nie postrzeżeni do M ozyrowa dostali, iuż 
byście niczego się nie o b a  wdali.

—  Móy przyiacielu! rzekła do n iego  
P an i  D obrucka , k tó ra  zaledwo zd o ła ła  
przemódz wstręt, k tó rym  ią p rzeym ow a­
ła  ta myśl, że ma przed oczyma zabóy- 
cę iednego z Polaków, i pierwszego p od­
żegacza b u n tu .  Dla czego tak sm u tn y  
iesteś? co znaczą te westchnienia, to  za­
łam yw anie  rąk, te przekleństw a, k to ie  
po cichu wymawiasz?

-— O P a n i ,  nie pytaycie się o to ,  
zaw oła ł  Mikita, ia moią u lu b io n ą  ^H an­
nę straciłem, za to ,  żem na śmierć w a­
szą nie przystał. Ja widziałem ią m a i— 
twą iak trup , bet ru ch u ,  bez Życia; rato- 
g łem  ią ratować, przysiągłszy ty lko  , że 
żadnem u z Lachów nie przebaczę, a uc ie­
k łe m  od n iey ,  u c iek łe m ,  aby w am  się 
odpłacić za wasze wstawienie się za mną,, 
i przy tu łek . Ale niech ty lko  was na bez- 
pieeznem m ieyscn zostaw ię ,  m ó w ił  d a -  
lćy, sięgaiąc ręką za kindżał,. na  k tó iym  
ieszcze przyschłą k rew  widac^ b y ł o . to  
pomszczę się ie’y śmierci na k a z * m  z L a­
chów, k tóry  się ty lko  wr m o c  moię d o ­
stanie: żaden nie uydzie; śmierci, ich cór­
ki, ich żony , b ę d ą  tak  blade i m artw e 
iak b y ła  raoia biedna H anna .

- ^ -  S r r u e h l a ł  D obruck i  na te s łowa, w  
których  sio i tak szlachetne uczucia, i ta k



zaiadłe barbarzyństw o  m alowało , i od­
tąd w m ilczeniu  pos tępow ali  za nim .

Trzeciego dnia doprow adził ich  do  
m ieysca , które ieszęze b u n t  nie ogar­
n ą ł ,  znaleźli tam D o b ru ccy ,  kilka rodzin  
polskich, uciekaiących przed Haydam aka- 
m i do Kamieńca Podolskiego.

T u  się z wami rozstanę, rz ek ł  M ikita , 
t u  iuż bezpieczni iesteście, i pad ł n a  k o ­
lana przed D obruck im . —  P rzy iac ie lu ! 
rz ek ł  do niego ten zacny obywatel.  O d ­
płaciłeś nam  stokrotnie ,  za w yrządzoną 
tobie  przysługę. Pamiętay o nas, oszczę- 
dzay krwi naszych ziomków, pomyśl so­
bie że nie ieden z Polaków iest tak m i­
ło s ie rn y m  na nędzę b liźniego, iak ia 
b y łem  dla ciebie. Pamiętay z  resztą n a  
przykazania boskie. Mikito, bądź l i to ­
ściwy,drżącym głosem rzekła Aniela,wszy­
scy prosimy o to . —  Nic im nie odpowie­
d z ia ł  dziki m łodzian ,  pow stał  i odb ieg ł 
śpiesznym  krokiem , widać iednakże b y ­
ło  na  iego tw arzy oznaki wzruszenia .

D obruccy  szczęśliwie przybyli do K a­
m ień ca  Podolskiego, i tam mieszkali aż do 
póki się wszystko nie uspokoiło . —  Po 
t rzech  latach powrócili do swoiego Ko­
niecpola.

P o  drodze napotykali  same zgorzeliska 
i  ślady wściekłości zbuntowane'y  h o r ­
d y .  I u  siebie podobnego  spodziewali się 
w idoku: iak ze się zadziwili, gdy doiezdża- 
iąc postrzegli, że całe ich gospodarstwo 
nieuszkodzone zostało. Powódź b u n tu  
Ominęła ich wioskę. Szczęśliwi i wdzię­
czni wieśniacy, nie podburzali  hordy  na 
własność pańską, sami l^ie poszli ro zp o ­
ścierać z drugiem i śmierci i pożogi, po­
zostali  uprawiać swoie i dw w skie  ro le .—  
N a przyiazd państwa, przybiegli z rado - 
snem i okrzykami. Lecz iakże się zdzi­

w i ł  i ucieszył D obracki ',  gdy między
n iem i u y rza ł  Mikitę T y  tu  iesteś! rzekł
-do niego. Panie, odpow iedzia ł Mikita z 
rozrzew nieniem  iego rękę całuiąc: g d y m  
p ow róc ił  do K eydanów a, iu ź  wszyscy w y ­
ruszyli  daley. Chciałem śpieszyć za niemi, 
gdy  w tym  m oię I lan n ę  postrzegłem . —  
Chcieli ty lko  przez u d an ą  iey śmierć sk ło - 

łu c  mię do nayczarnieyszey n iew dzięczno­
ści. Gdym  ią zobaczył opuściła mię żą ­
dza k rw i i zemsty. P rzypom nia łem  so ­
bie  wasze ostatnie s łow a łaskawre p a ń ­
stwo. Już  ib ezem n ie  pow stało  całe P o ­
dole. P rzyszedłem  z H anną  do  waszey 
w io sk i ,  o żen iłem  się z nią, i dziękuie 
B ogu  że m i taki lo s  p rz ezn a czy ł .—

— Od tego czasu , n ic  iuź nie p rz e r ­
w ało  spokoyności D obruckiego . D ozna ł  
aiayslodszey dla swego serca nagrody, w i ­
dząc ze iego ludzkość i dobroczynność n ie  
b y ła  daremną. Bóg dzieciom iego p o b ło ­
gosławił: corkg, dobrze w ydał za mąż, syna 
um ieścił w w o y s k u , sam zaś przez d ł u ­
gie jeszcze lata dziękow ał Opatrzności 
a a  tak  widoczną nad iego losem opiekę.

II.

P R Z Y JA Ź Ń  N A P O L E O N A  DLA 
TALMY.

(z Pam iętników o Talm ie.) 
przez P. Tysst.

Jene ra ł  Bonaparte  p o zn a ł  Talm ę przed 
swoim  odjazdem do E g ip tu ,  i od tego 
czasu okazyw ał m u  wielkie względy, 
chociaż n ie m o ż n a  tw ie rd z ić ,  iak to  po 
wiele razy  powiedziano w •wiadomościach 
biograficznych, że bardzo poufale  żyli z 
sobą. Za pow ro tem  b y w a ł  prawie za­
wsze w teatrze, wtenczas, gdy Talm a g ra ł  
iaką rolę.



Napoleon którego cudowne wzniesie­
nie, niepoliczone zwycięstwa, i wielkie 
nieszczęścia, w przyszłości rozszerzą pań­
stwo tragedyi, przyzywał do siebie Tal- 
raę, rozmawiał często z tyra ak to rem , 
oświadczył m u wielki szacunek, który 
powziął by ł dla iego talentu, i przypu­
ścił go niebawnie do zaszczytnej zaży­
łości. —  Przeto lubo iest niedokła- 
dnem mówić , że Napoleon brał lekcye 
od Taim y, pewną iest przecie rzeczą, 
źe nawyknąwszy widywać i słuchać 
tego wielkiego aktora, przeiął po części 
iego ułożenia, iego giesta a nawet i ton 
głosu. Talma zaś uczył się często po­
znawać dokładnie N apoleona, i- zastoso- 
wywać wypadki -swoich spostrzeżeń , 
do roi mających iakowy stosunek z 
tym w zorem ; a w których, iak wyzna­
je, myśl o Napolenie nigdy go nie od­
stępowała.

W  epoce w którey pierwszy Konsul 
został Cesarzem, Talma rozumiał, że po­
winien zaprzestać dawney zażyłości, któ­
ra dotychczas była pom iędzy  n iem i, i 
przestał bywać u  dworu*, lecz Napoleon 
wkrótce spostrzegł iego nieobecność i 
kazał mu powiedzie'c' przez swoiego szam- 
belana, że nadal wolno mu zawsze bę­
dzie do iego pałacu w śniadanne'y porze 
przychodzić. W tym to czasie, ich ro ­
zmowy trwały nieraz przez kilka godzin, 
a Napoleon iak naymocnie'y się niemi 
zaymował. Jedna z nich odbyła się w 
Saint-Cloud, z rana tegoż samego dnia, 
wr którym się wszystkie władze zgromadzi­
ł y  , aby powinszować pierwszemu Kon­
sulowi wyniesienia na dostoyność Ce­
sarską. Rozmawiał wówczas od godziny 
z Talmą o. sztuce tragedyi, co chwila o- 
znaymiano m u przybycie nowych depu- 
tacyi, a gdy Talma obawiaiąc się zostać

natrętnym, pragnął się oddalić, „Nie, 
nie, rzek ł N apoleon , zostań WPan: » 
poczem  obróciwszy się do Sznmbelana 
będącego na służbie, powiedział: „Bar­
dzo dobrze, niechay zaczekaią w trono- 
wey sali; rozmawiaymy daley;» i kończył 
rozmowę iak gdyby żadnego innego nie 
m iał zatrudnienia,

Napoleon rzekł raz do niego „Tal- 
mo, często przychodzisz do mnie zrapa, 
Widzisz tu  siężniczki, którym wydarto 
kochanków, xiążąt, którzy utracili swoie 
kraie, wielkich Jenerałów, którzy się spo- 
dziewaią lub proszą o koronę. Otacza mnie 
mocne współubieganie się, katastrofy, bo­
leści w głębi serca ukryte. Otóż to tra-  
gedya, cały móy pałac iest nią zapełnio­
ny, a ia sam iestem zapewne naytragi- 
cznieyszą w tym czasie osobą. Jakże! 
czy widzisz abym podnosił rękę do gó­
ry , uczył się giestów , przybierał różne 
postawy i udawał wielkość? Czyliż s ły­
szałeś abym wydawał krzyki?—  Nie, za­
pewnie, mówimy naturalnie iak każdy 
gdy iest natchniony interesem lub na­
miętnością. Tak postępowali przedemną 
ludzie wystawieni na scenę świata, i po­
dobne grali tragedye. Powinieneś k o ­
rzystać z tych przykładów.

Ody Burbonowie na tron pow rócili , 
Talma b y ł  uprzeymie od Króla przyięty, 
który umiaŁ cenić talent tego wielkiego 
tragika. Bonaparte podczas swoiego po­
bytu na wyspie Elbie, przekonany że od 
łey chwili zaymować będzie mieysce w 
historyi, musiał wiedzieć co myślą o nim 
rozmaite stronnictwa, i dla tego czytał 
uważnie wszystko, co o nim pisano w 
czasie iego nieobecności. »A cóż, rzekł 
do T aim y , który za powrotem z Elby 
przybył do niego na pokoie: „powiadaią 
żem od ciebie brał lekcye? Ż resztą,
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przydał z uśmiechem i głosem miłym  i 
uymuiącym, który doskonale um iał przy­
brać, gdy się chciał kom u przypodobać: 
»ieżeli Tal ma był moim nauczycielem, 
iest to  dowód, zera. dobrze wygrał moię 
ro lę .»

II.
O POJEDYNKACH.

Prawo w W irg in ii względem  po ied yn kó w ,
Różność zdań politycznych staie się 

przyczyny częstych poiedynków w Sta­
nach ’Zjednoczonych Ameryki P ó łn o ­
cne y * —  Wiele z tych stanów uważaiąc 
poiedynki ńa równi z samobóystwera, 
karę śmierci na nie ustanowiło.

Kary tóy wszakże łatwo mogli u n i­
knąć przestępcy, obieraiąc za plac boiu , 
poblizki kray, którego obywatelami nie 
byli, i chroniąc się natychmiast do swe­
go- gdzie, chociażby wiedziano o ich w y­
kroczeniu , Że się to  na obcey ziemi sta­
ło ,  ustawy karać ich broniły: —  ponie­
waż prawa w materyach kryminalnych 
nie stósuią się do całey Rpltey; lecz ka­
żdy z 18tu skonfederowanych stanów 
ma swoie osobne.

Prócz tego przykład Europy dowodzi, 
że śmierć m ało przestrasza tych ludzi,  
którzy się biią dla okazania: że się iey 
nie boią.

prawodawstwo w W irginii, znalazło 
atoli W naturze serca ludzk iego , karę 
iimiey srogą: która bez litości spełhiana, 
tein skutecznieyszą się staie.

Uważało o n e ,  że człowiek, często 
dla błachych powodów albo różności 
mniemań politycznych, których wolność 
ogólne prawa Rpltey zastrzegły, wystawia­
jący się na śmierć lub  na zabicie bliznego.

musi bydż prawdziwym i niebezpiecznym 
waryatera.

IV skutek czego, prawo uz.iaie szalo- 
nemi tych wszystkich, którzy bądź sami 
poiedynkuią, bądź są świadkami poiedyn­
ków ; pozbawia ich dotąd piastowa­
nych urzędów i zabrania sprawować 
ie na przyszłość. —  Dobra ich oddaie w 
zarząd dwóm kuratorom, bez których wo­
li dziedzice nie mogą ani pobierać docho­
dów, ani naymmeyszych czynić wydat­
ków.

Od chwili ustanowienia tego prawa , 
nic słychać w Wirginii o żadnym poie- 
dynku. _

i v .

M E D O D Y A.
z  Tom asza  M oora .

t D zicnn: W a r rz f

P op łyń  ze rana dziewczę młode?
M orską  podróż podziel rada?
Czy to  burza  w zdym a wodę ?
Słońce św ieci, czy śnieg p ad a .'

Zm ienna p o ra  goni porę;
Ale m iłość w  sercu  s ta łe m ,
Pod w szelakiem  niebem  gore 
Jed n ak im  zaw sze zapałem .

fłdy nas sk łonność  sp o i tkliw a?
M nieysza! niechay się los zzym at 
Życia p rzy  tob ie  przebyw a 
A- śm ierć tam  gdzie ciebie nienYrt *

Ciiodź w ięc dziewczę, chodź todz zw ło k ą  
P a trz ! di-ży żag ie l ro zp o sta rty ;
N iechay w iedzie nasze k roki?
W ich e r niczem  nieprzeparty!

Z m ienna p o ra  goni po rę ; •
Ale m iłość w se rcu  s ta łe m ,
P o d  w szelakiem  niebem  gore 
Jed n ak im  zaw sze zapałem !
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Ziemia nre^przyia swobodzie,
W olnych morze iest żywiołem ;
Tuśmy w więzach, lecz na wodzie,
W olność, m iłość czeka społem!

Chytry ięzyk tam nie zdradzi,
Tam nie śledzą chciwe oczy,
Ziemia z m yśli się w ygładzi,
Niebo w koio  nas otoczy!

Chodź w ięc dziewczę, chodź bez zw łok i,
Patrz! drży żagiel rozpostarty;
IS’iechay wiedzie nasze k rok i,
W icher niczćm nieprzeparty!

Zmienna para, goni porę;
Ale m iłość w  sercu stałćm .
Pod wszelakićm  niebem gore 
Jednakim zawsze zapałem.

I g n a c y  K u ł a k o w s k i .

Y.

D U M  A N  I E.
P oeta  p r z e d  zgonem .

Gdy staniemy na grobie, chęć życia się zmnieysza: 
Zakres się nasz rozszerza, dusza swobodnieysza 

Latvviey do nieba wstępnie.

D e  - L a  m a r t i n c  ~  Poeta um ieraiący

Raz leszcze lutnio, raz ostatni może 
Z lekka potrącę twe strony;
Zanim  to życia porzucę bezdroże,
Niech dźwięk tw óy słyszę pieszczony.

Ostatnim dźwiękiem ocucone zm ysły 
Przygasłe czucie rozniecą;
Niech chwile szczęścia co z tobą zabłysły, 
Z ostatnim dźwiękiem ulecą.

Czyli mnie trosków uciskała s iła ,
Czy w piersiach ogień tla ł boski,
T y  zawsze lutnio, czarpdzieyko miła, 
Dzieliłaś zapał i troski.

Mógłżem przewidzieć w same'y życia wio­
śnie ,

W  iotney młodości godzinie,
Ze kwiat nadziei co wraz z czuciem ros'nie, 
Często bezowocnie ginie!

Łub miałżem .tłumiąc w sobie zapał młody, 
W  jednostaynym  gnuśnieć bycie?
Kosztem nadziemskich uczuć i nagrody ' 
Śmiertelne przedłużać życie?

Kiedy zagładą światu grozi b u rza ,
O rzeł nie zniża zuchwałego lotu;
W  wiszących wodach skrzydła swe zanurza, 
Ig łos zbukiem  łączy grzmotu.

Nie wyrzeknę się czucia, które we mnie płonie,. 
N i Boskie'y zaprę się mowy;
Konaiąc, lutnię w skrzepłe nymę dłonie 
I himn zanucę grobowy.

W ładza zniszczenia nie dosięga duszy, 
Wieszcz ie'y trwałość czuie w sobie; 
Uiarzmia przyszłość, kosę czasu kruszy,
I życie przedłuża w grobie.

Gdyby niepew ność te'.y niebieskie')’ chwały, 
K tóryżby z ziemskich tułaczy,
Skazyw ał siebie — z sobą ród swóy cały 
N s boleść i łzy  rozpaczy?

Któżby chciał znosić w te'y krotkie'y włóczę­
dze

Za każdy m krokiem żal nowy,
Bezsenny ucisk, nieużytą nędzę 
Więzione'y myśli okowy?

Ja sam w pierwotnym uczuć mych zapale, 
W pierw szey myślenia potrzebie;
Marzyłem sobie ze by t móy utrw alę,
Ze sławą przeżyię siebie.

P łonna nadzieio!,'. róża ścięta szronem 
Zwiędła tak nagle!., tak rano!..
Usechł krzew zanim  ubogacił plone'm, 
Ledwie kwiat iego widziano.
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Wieczna niepamięć przeraza mnie trwogą, 
Jak odgłos trąby  anioła;
Kosztownym głazem prochy pokryć mogą, 
Lecz głaz uwiecznić nie zdoła.

Żegnam cię luba, ty  co iedhe'm słowem 
W yiętym z aniołów mowy,
Słowem rozkoszy,, zxzuciem. dla innie no- 

wem
Dałaś mi .poznać świat nowy.

((Kocham))!... wyrzekłaś — o! wszechwładne- 
nieba!

Niech się przeciwność w ysili;
Lecz ieśli g i n ą ć  koniecznie nam trzeba> 
Czemuż nie giniem wte'y chwili?..

Żegnam was młodzi towarzysze moi!
Me serce wam nie zazdrości:
W wspolne'y ia dla was iak dla mnie ostoi 
Złożę marzenia młodości.

Już mnie nie zaymie woda z gór szumiąca , 
Ani Tatro w szczyt wysoki;
N i gwiazda nocy samotna, m ilcząca,
N i pierzchaiące obłoki.

A ni zadziwią w dżikiey swe'y ozdobie 
B ystry  n u rt wezbraney rzeki,
Umarłe pola i niebo w żałobie,
I odgłos gromów daleki.

Nie póydę witać pierwszych liści drzew a,
I pierwszych posłańców Flory;
Ranny; skowronek iuż mi nie zaśpiewa;
Nie ułudzą kunsztu wzory.

Już nie zasmuci'pięknych dni utrata 
Aiji me'y duszy omami,
Związek pomiędzy taiemnicą świata 
A życia taiemnicami.

Nie będę patrzał tęschnemi oczyma 
Na więzione zimą łany;
Ani mnie błędny listek nie zatrzyma 
Jesiennym wiatrem miotany

Co żal obudzą, i co wspomnieć miło — 
Troski, nadzieia, kochanie;
Co łzy  przyniosło, co rozkosz budziło, 
Obce'rn iuż dla mnie zostanie.

Już zegar życia wólniey bić zaczyna, 
N iebo mnie wzywa łaskawsze;
T y  moia lutnio pociecho iedyna,
Żegnam cię, żegnam, na zawsze..

X . G.

YI.,

M ODY PARYZKIE.

Czepeczki b lo n d y n o w e podpm te g ir­
lan d ą  z kw iatów , są ciągle używ ane. —  
K ońce tychże czepeczków d ług ie i su to  
garn irow ane  spadaiące ma ram iona , r o b i \  
ie bardzo  kosztownem u:

B ransoletk i z ło te , w  daw nym  "guście, 
p odobne do pierścienia Cesarza R zym skie­
go S ew era , są teraz nayraodnieyszem i. 
W idziano  u  n iek tó rych  D am  b ran so le -- 
tk i z ko lo row ą em alią, w raieyscu spięcia 
m aiące zegarek o to czo n y  b ry lan tam i.

Każda z Dam  m usi mieć P ala tynkę 
fu trzan ą  z soboli lub  kunów  i to  iest o- 
s ta tn ia  ochrona od z im n a , k tó rą zrucaią^ 
w chodząc na w ieczór.

Na wieczory młode osoby noszą naywięce'y 
suknie krepowe i z materyi klarowne'y zwaney 
cot-pali. Staniczek tych sukien iest w fałdy 
układany, wstążka z gazy w pasy lub w kra­
ty  ozdabia go,, przód zaś sukni iest ubrany 
trzem a takiemi wstążkami, które razem spię­
te  u góry, rozchodzą się na dół w formie w a­
chlarza, gdzie każda przypięta iest kokardą.

N aym odnieyszy  u b ió r na głowę iest w 
kokardy  z w łosów , p rzep la tane k o k ard a­
m i wstążek, perłam i, lu b  kw iatam i.


